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TT 6 X 3 PISMO CODZIENNE ПХЭ
0 R 7 P n P F .3 T 3 ‘ W LUBLINIE: Z PRZESYŁKĄ POCZTOWĄ:
Г П А ы и М Ш т .  r o c z n ie ....................3 rb. 60 к ....................................... 5 rb. 40 kop.

półrocznie . . . .  1 ,  80  ....................................... 2 » 70 „
kwartalnie . . . . — „ 9 0 ............................................1 . 4 0  .
miesięcznie . . . — . 4 0 ...........................................— , 5 0  .
odnosz. do domu mieś.— » 1 0 , .................................... — ,  — »

Ю  ЩОНСІЙК rocznie—rb. 4; póir.—rb. 2; kw .—rb. I; mies. 3 5  k.
ZAGRANICĄ« rocznie rb. 12, półrocznie rb. 6, kwartalnie rb. 3.

OBtOSZEHIfi:
za wiersz 

drobnem pismem 
lub jego miejsce

f przed t e k s t e m .................................................................rb.
wśród te k s tu ................................................................... .....

i po tekście ........................................................................ .....
I n e k ro lo g i........................................................................ .....

I nad esłan e ............................. ............................. .....
osobiste

— kop. 30.
— ,  50.
— ,  15.—  . 20.
-  ,  75.
-  .  30.

Dział adresowy miesięcznie rb. 1 kop. 20 ogłosz. drobne za wyraz 2 kop.
rb. 5 od tysiąca i porto pocztowe ł/« kop. od 1-go łuta. 

C e n a  e g z e m p l a r z a  w Lublinie 2  kop., na prowincyl 3  kop.

Załączniki

Adres Redakcyi i Administracyi: ul. Gubernatorska 10; tel. 5—25. Redakcya otwarta od g. 10 r. do 2-ej po poł. Administracya otwarta od g. 9-ej r. i od 4-ej do 7-ej wiecz.

TELEGRAMY.
Z FRONTU WSCHODNIEGO.
PIOTROGRÓD. 28.VI (AP.). Ze 

sztabu Naczelnego Wodza: „W
o k r ę g a c h  S z a w e l s k im ,  z a -  
n ie m e ń s k im  i nad  n a r w ia ń ­
s k im  — b e z  z m ia n .  S ł a b e  
a ta k i ,  Jak ie  n ie p r z y ja c ie l  
p r o w a d z i ł  w  r ó ż n y c h  k ie ­
r u n k a c h  w  w y m ie n io n y c h  
o k r ę g a c h  z o s t a ł y  p r z e z  
n a s  o d p a r t e .  Na le w y m  
b r z e g u  W isły  n ie p r z y ja c ie l  
w p r o w a d z i ł  do  w a lk i  z n a ­
c z n e  s i ł y  na f r o n c i e  O ża­
r ó w  — Z a w ic h o s t .

W G alicy i w o j s k o  n a s z e  
po z a c ię t y m  o p o . r z e  na  
f r o n c ie  B o b r k a  — Ż u r e w n o  
c o f n ę ło  s i ę  ku  G niłej L ipie.  
W o k r ę g u  B o b rk i w  c ią g u  
d o b y  w z ię l i ś m y  p o d c z a s  
k o n tr a ta k ó w  1 ,600 j e ń c ó w  
z  4 6  o f ic e r a m i  i 2  k u lo ­
m io ty .

N a r a d a .
P IO T R O G R O D . 2 8 .V I. (AP.). 

W  kwaterze Cesarskiej odbyło się 
pod osobistym przewodnictwem Jego 
Cesarskiej Mości Najjaśniejszego  
P ana posiedzenie R ady ministrów. 
N a  posiedzeniu obecni byli: Wódz 
Naczelny W ielki K siążę Mikołaj 
Mikołajewicz z szefem s z t a b u  
Januszkiewiczem, prezes R ady mi­
nistrów sekretarz stanu Goremykin, 
m inister Dworu lir. Frederilcs, kon­
troler państwa Charitonow, m in i­
ster komunikacyi Ruchłow, zarzą­
dzający rolnictwa Krywoszein, m i­
nister spr. zagranicznych Sazanow, 
m inister finansów  B ark, handlu  
i przem ysłu ks. Szachowskoj, za­
rządzający ministeryum spraw we­
wnętrznych ks. Szczerbatów i za­
rządzający m inisteryum wojny ge­
nerał piedhoty Poliwanow.

Z fr o n tu  z a c h o d n ie g o .
PARYŻ 28.VI (AP.). Komunikat 

wieczorny głosi: W okręgu na pół­
noc od Arras działania piechoty 
trw ały do nocy. Utrzymaliśmy w 
całości zajęte przez nas pozycye. 
Dzień miniony odznaczał się często 
powtarzanem bombardowaniem pół­
nocnych przedmieść Arrasu. Na pra­
wym brzegu Mozy, na wschód od 
okopów w Callonne, Niemcy wyko­
nali atak, przez nas odparty; udało 
im się w jednym  tylko punkcie 
wtargnąć do części okopu, zajętego 
przez dwa nasze oddziały. Na resz­
cie frontu—walka artyleryjska.

Z fr o n tu  w ło s k ie g o .
RZYM 28.VI (AP.). Ze sztabu ar­

mii włoskiej: Na granicy Tyrolu 
trwa tylko wnika artyleryi. W Car- 
nii nocy ubiegłej nieprzyjaciel wy­

konał zwykły nieudatny atak prze­
ciwko górze Freikofel. Wzdłuż g ra ­
nicy i nad Isonzo operacye nasze 
po tam tej stronie rzeki rozwijają 
się powoli, lecz stale. W celu obni­
żenia poziomu wody w Isonzo od­
dział inżynierski wojsk, odważnie 
operując pod silnym ogniem nie­
przyjaciela, zagrodził kanał Monfal- 
cone przy jego ujściu. Gwałtowne 
burze przeszkadzały operacyoin 
wojska zwłaszcza w górach.

Z fr o n tu  k a u k a s k ie g o .
PIOTROGRÓD. 28.VI. (AP.). Ze 

sztabu armii kaukaskiej: „W okrę­
gu nadmorskim zwykła strzelanina. 
W rejonie Olt odbywają się pomy­
ślne dla nas utarczki oddziałów wy­
wiadowców na północ od jeziora 
Tortum. W kierunku Sarykamys- 
kim nasi wywiadowcy wyparli po­
sterunki tureckie na całym froncie 
na północ od A raksu i wykłuli pa­
trole nieprzyjacielskie w Masłagat, 
Cers i Ardos. W okręgu Melaz- 
giertu  nasz oddział po zaciętej w al­
ce pod Damianem rozbił oddział 
nieprzyjacielski, złożony z pułku 
piechoty z artyleryą i dwóch puł­
ków konnicy kurdzkiej. Turcy u- 
ciekli w popłochu na zachód. W 
okręgu W anu pod Zewanem toczy 
się bitwa, która się jeszcze nie skoń­
czyła, ze znacznemi siłami nieprzy­
jaciela”.

Z fr o n tu  t u r e c k ie g o .
SALONIKI 28.VI (AP.). Z Mu- 

dros donoszą, że anglo-francu­
ska dywizya wylądowała na 
brzegu azyatyckim i razem z 
wysadzonemi tam  poprzednio 
oddziałami dokonała decydujące­
go szturmu na twierdzę Kum- 
Kale.

Z Tenedosu donoszą, że po 
krwawych walkach sprzymie­
rzeńcy zajęli jeden z fortów ca 
północ od m iasta Gallipoli. Tur­
cy zgromadzili się w  fortach 
nadmorskich. Oczekiwany jest 
ogólny szturm  m iasta.

Z Konstantynopola donoszą, 
że turecki m inister spraw we­
wnętrznych odwiedził Adryano- 
pol i rozkazał przewieźć do sto­
licy wszystkie archiwa.

SALONIKI 28.VI (AP.). Z Tenedo­
su donoszą: W najbliższym czasie 
oczekiwać należy ogólnego ataku 
wojsk sprzymierzonych na m. Gal­
lipoli. W szystkie okręty wojenne 
sprzymierzonych, naprawiane na wy­
spie Malcie powróciły do Tenedosu. 
Przybyło również 6 wielkich tran ­
sportowców z wojskiem. Oczekiwa­
ne jest przybycie nowych sił. W 
ciągu ostatnich walk na półwyspie 
Gallipoli sprzymierzeni zabrali do 
niewoli znowu 1,000 Turków, k tó­
rych przyprowadzono do Mudros.

SALONIKI «28.VI (AP.). Od dn. 25 
b. m. sprzymierzeni posuwają się 
naprzód wzdłuż całego frontu na 
półwyspie. Po ostatnich 3 bitwach 
znaleziono 5,000 poległych Turków, 
1800 wzięto do niewoli.

SALONIKI 28.VI (AP.). S traty 
Turków w Dardanelach od początku 
operacyi dochodzą do 140,000 ludzi. 
Obecnie półwyspu Gallipoli broni 
170,000 ludzi.

SALONIKI 27.VI (AP.). Z Mityle- 
ny donoszą. W dn. 24 b. m. bata­
lion turecki na półwyspie Gallipoli 
zbuntował się przeciw oficerom nie­
mieckim, którzy faworyzowali arty- 
lerzystów niemieckich, wtedy gdy 
tureckim  wydawano jedynie 100 
gramowy kawałek chleba. Bunt s tłu ­
miono. Dwóch oficerów niemieckich 
zabito, 18 żołnierzy doraźnie roz­
strzelano.

SALONIKI 28.VI (AP.). Z Caro- 
grodu donoszą, że cała nienawiść 
Turków zwraca się obecnie przeciw 
Ormianom. Staroturcy dążą do wy 
wołania upadku gabinetu młodotu 
reckiego. Przy pomocy Ormian usi 
łowali oni podpalić arsenał w Zło 
tym  Rogu i skład pocisków w po 
bliżu pałacu Dołmabachcze, aby obu 
rzyć ludność przeciw  młodoturkom 
Aresztowano setki ludzi z obu obo 
zów. W Perze dokonano pogromu 
wielkich składów.

S t a n o w is k o  S u łg a r y i .
PIOTROGRÓD. 28.VI (wł.). Mię­

dzy ezwórporozumieniem a Bułga- 
ryą toczy się ożywiona wymiana 
zdań co do odpowiedzi na notę buł­
garską, zawierającą niektóre punkty 
zasadniczo różniące się z propozy- 
cyami mocarstw porozumienia, zwła­
szcza w kwestyi ustępstw  teryto- 
ryalnych, obiecywanych Bułgaryi w 
razie jej wystąpienia przeciwko 
Tur су i. Odpowiedź czwórporozu- 
mienia będzie wręczona Bułgaryi 
w najbliższej przyszłości. Dyplo­
maci nie tracą nadziei, że znajdą 
kompromis możliwy do przyjęcia 
przez obie strony.

MOSKWA. 28.VI. (wł.). Donoszą 
z Sofii, że Buigarya otrzymała od 
Rosy i, Francy i i Anglii następujące 
przyrzeczenia: 1) Ilość wojska, po­
trzebnego do ataku na K onstanty­
nopol ma określić sama Bułgarya; 
2) Koalicya ma dostarczyć Bułgaryi 
potrzebnej amunicyi i broni; 3) 
Działanie wojsko bułg. będzie po­
parte wojskiem i fiotą koalicyi; 4) 
koalicya obiecuje ochraniać tyły 
armii bułgarskiej, jeżeliby sąsiedzi 
bułgarscy próbowali jej zagrażać.

Z N ie m ie c .
PIOTROGROD. 28.VI. (wł.). Z Ko­

penhagi telegrafują: Na posiedze­
niu sejm u pruskiego podczas roz­
patrywania ekonomicznego położe­
nia kraju wynikł skandal. Liberał 
Wiemer wdał się w polemikę z so- 
cyalistami i wyraził nadzieję, że 
wśród socyalistów przezwycięży 
prądzazwiększeniem  terytoryum  nie­

mieckiego. Liebkrecht, Braun i re" 
daktor „Vorwärts’u ” Strebel natych­
m iast wystąpili przeciwko tem u o- 
świadczeniu. W  nam iętnych prze­
mowach oskarżali izbę, oświadcza­
jąc, że naród niemiecki żąda pokoju 
a nie aneksyi okupowanych tery- 
toryów. Minister Delbrück zako­
munikował, że Niemcy mogą ze 
spokojem patrzeć w przyszłość gdyż 
kraj je st dostatecznie zabezpieczony 
od głodu. W odpowiedzi na to socya- 
lista Braun oskarżał rząd, że nic 
czyni, aby przeszkodzić spekulan­
tom, którzy kradną miliony. Na­
ród niemiecki żąda- natychm iasto­
wego zawarcia pokoju! Po tych sło­
wach rozległy się krzyki nacyona 
listów: Precz z zdrajcami! a z ław 
socyalistów wołano: Precz z wojną! 
Przewodniczący zamknął posiedze 
nie. Gdy posłowie wychodzili tłum 
urządził posłom socyalistycznym 
owacyę.

SZTOKHOLM 28.VI (AP.). Dzien­
niki niemieckie znowu mówią o po­
koju. Kreutz Zeitung pisze: W  Niem­
czech niema człowieka, któryby w 
g łębi duszy nie wzywał chwili, kie 
dy opadnie broń, a sztandary świa­
ta  zaczną powiewać na wietrze. Ni­
komu nie wolno zabronić myśleć o 
przyszłym pokoju, ta  chęć jednak 
musi się opierać na braku m ęstwa

KOPENHAGA 28.VI (wł.). Z Ber­
lina donoszą że Berliner Tageblatt do­
maga się stanowczego zaprzestania 
wojny podmorskiej za pomocą ło­
dzi podwodnych, albo przynajmniej 
zmienić dotychczasowy system  prak 
ty  kowany w tym  kierunkę.W  prze­
ciwnym razie groniłoby zerwanie 
stosunków Niemiec z Ameryką, 
co byłoby przeciwnem interesom 
Niemiec.

Z a to n ię c ie  p a r o w c a .
SZTOKHOLM 28.VI (AP.). Paro 

wiec holenderski „Ceres”, płynący 
z Amsterdam u, zatonął na tern sa- 
mem miejscu, w którem zginęły pa­
rowce „Hernodia” i „Centric”. Zało­
ga przypuszcza, ze „Ceres” był tor 
pedowany. Na kwadrans przed ka 
tastrofą «auważono torpedowiec nie­
znanej narodowości, k tóry potem
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gdy parowiec tonął, nie okazał za­
miaru podążenia z pomocą rozbit­
kom.

Na p o g r a n i c z u  R u m u ń -  
s k i e m .  ,

KIJÓW. 28.VI (wł.). Przybyli do 
Mohylowa Podolskiego włościanie z 
nad Prutu, donoszą o energicznem 
ściąganiu wojska rumuńskiego nad 
Prut. Miasto Herta i miasteczka 
Darabani oraz Matornica (na wschód 
od Czerniowiec) blisko granicy be- 
sarabskiej przeistoczyły się w obozy 
wojskowe.

l a  l io i t i c  polskim.
Na podstawie danych ściśle urzę­

dowych, a mianowicie komunikatów 
sztabu Naczelnego Wodza, oraz do­
pełniających sprawozdań Armiejskie- 
go Wiestnika i Naszego Wiestnika, 
trudno jest ustalić z zupełną ścisło­
ścią linię zetknięcia armii rosyjskich 
z nieprzyjacielskiemi, ciągnącą się na 
olbrzymiej przostrzeni od morza Bał­
tyckiego aż do brzegów Prutu.Moż- 
na jednak wykreślić ją w przybli­
żeniu, zastrzegając się, że nie są 
wykluczone pewne nieścisłości w 
jedną lub drugą stronę.

Linia, ta długości około 1300 w., 
zaczyna się u wybrzeża morza Bał­
tyckiego na północy od Lipawy, a 
dalej biegnie wzdłuż rzeki Winda­
wy koło Lackowa, Możejek, Wekszni, 
Popielan, przechodzi na wschód od 
Szawel, koło jeziora Rekijewskiego, 
w pobliży Szawlan, w okolicach Be- 
tigoły dochodzi do Dubissy, a da­
lej idzie wzdłuż tej rzeki, aż do jej 
ujścia do Niemna. Następnie bieg­
nie ponad Niemnem, który opusz­
cza w okolicach Sapieżyszek w g. 
suwalskiej. Stąd idzie ku południo­
wi, przecina kolej Kowno-Wierzbo- 
łów, między tą  koleją a błotami A- 
malwa skręca ku zachodowi w kie­
runku Maryampola, skąd zawraca 
ku Kalwaryi, przechodzi na wschód 
od Szypliszek, Suwałk, jeziora Bia­
łego i Sajna, poczem zwraca się 
nieco ku zachodowi, dochodzi do 
Jegrzny, Lenku i Biebrzy. Tutaj li­
nia skręca na południo-wschód.mija 
twierdzę Osowiec, a następnie w o- 
kolicach Jedwabna zawraca na za­
chód, biegnąc na południu od Kolna, 
koło wsi Kruszą, Serafin, Wach,Wo­
la Błędowska, Stegna, Jednorożec. 
Na północy od Przasnysza zakręca 
łukiem w kierunku Mławy, przecho­
dząc koło wsi Grudusk, Piegłowo, 
Kot, stacyi Konopki, a dalej ku po- 
łudnio-zachodowi w stronę Staroźreb, 
skąd zmierza na południe, przez 
okolice Bodzanowa, ku Wiśle.

Następnie linia bojowa idzie 
wzdłuż brzegu Wisły do Wyszo­
grodu wprost ujścia Bzury, poczem 
skręca na południe wzdłuż tej rze­
ki i jej dopływu Rawki. W okoli­
cach m. Rawy opuszcza brzeg Raw­
ki i zmierza ku Pilicy, którą prze­
cina na zachodzie od Nowego-Mia- 
sta, a dalej biegnie ku wsi Żdżarki, 
mija po stronie zachodniej osadę 
Klwów, w pobliżu stacyi Rożki 
przecina linię kolei Iwangrodzko- 
Dąbrowskiej, kierując się wciąż 
na południo-wschód, na Iłżę, Oża­
rów, Zawichost, poczem wzdłuż 
brzegów Wisły, dolnego Sanu i 
Tanwi dochodzi do wsi Lubliniec, 
Werchrata, Lubycza, Hrebenne, Hu- 
ta-Zielona (na zachodzie od Rawy 
Ruskiej) mija po stronie wschodniej 
Żółkiew, zmierzając ku rzece Gni- 
tej-Lipie, a następnie wzdłuż brze­
gów tej ostatniej i Dniestru; prze- 
ciąwszy kilkakrotnie jego zakręty 
między ujściami rzek Złotej-Lipy i 
Strypy, w pobliżu Żeżawy przecho­
dzi na lewy brzeg Dniestru, a na­
stępnie na wschodzie od Zaleszczyk 
przerzuca się znów na brzeg prawy

w pobliżu Bojanu dochodzi do 
Prutu.

Jakie będą dalsze zmiany i wy­
gięcia tej olbrzymiej linii bojowej 
—przewidzieć niepodobna. Armia 
rosyjska, jak to widzimy z dzisiej­
szego komunikatu sztabu Naczelne­
go Wodza—w Galicyi cofa się w 
dalszym ciągu. Najbliższe dni wy­
każą, czy Niemcy mają zamiar pro­
wadzić natarcie w raz obranym kie­
runku galicyjskim, czy też przerzu­
cą swoje falangi na inny kieru­
nek. Wiadomość jednak o od­
parciu wszystkich ataków na fron­
cie nadnarwiańskim, a jednocze­
śnie o rozpoczęciu przez nieprzyja­
ciela natarcia znacznemi siłami na 
froncie Ożarów—Zawichost, zdaje 
się raczej przemawiać za pierwszem 
przypuszczeniem. W. K.

Kronika.
KALENDARZYK.

Poniedziałek—W i g i 1 i a. Leona II Pap. W. 
Wtorek—P i o t r a  i P a w ł a  A p o s t .  
Środa—Wspomnienie Św. Pawła Ap. 
Czwartek—Teodoryka Kapł 
Piątek—Nawiedzenie N. M. P.
Sobota—Anatoliusza i Heliodora Mi m. 
Niedziela—N. K r w i  P. J. Chr.  Józefa 
Poniedziałek—Antoniego Zakkarya W.

Z Ł U B E Ł S R IE 60 i PODLASIA.
** Z L u b a r t o w a .  Historya 

współczesnego Lubartowa ma swoją 
ciekawą kartę: sprawę szpitalną. 
Od chwili gdy miasto podniesiono 
do godności powiatowego, m ie­
szkańcy Lubartowa rozpoczęli s ta­
rania o szpital i przygotowawcze 
czynności trwały lat tylko 48. I mo­
że drugie pół wieku czekałby Lu­
bartów na szpital, gdyby nie wojna 
i nie powstanie powiatowego Komi­
tetu Obywatelskiego, ju chwilą kie­
dy inieyatywa i wykonanie różnych 
projektów wyszły z rąk urzędni­
czych i przeszły w ręce żywiołów 
miejscowych, z tą chwilą żółwi 
krok sprawy szpitalnej zamienił się 
w rączy bieg, który w najbliższym 
czasie doprowadzi do mety, t. j. 
otwarcia szpitala. Sekcya sanitarna 
powiatowego Komitetu Obywatel­
skiego, którą kieruje znany działacz 
społeczny p. Czesław Nawrocki za­
łożyła już bowiem tymczasowy szpi­
tal na łóżek 50, otworzyła przy nim 
aptekę i ambulatoryum dla przy­
chodzących chorych, w którym sta­
ły lekarz udziela bezpłatnie porad i 
lekarstw, obecnie zaś — przystępu­
je do kupna pięknego murowanego 
pałacyku, leżącego wśród ładnego 
ogrodu na krańcu miasta. W oby­
dwu częściach tejże sprawy szpital­
nej Komisya Sanitarna działa we­
spół z Wszechrosyjskim związkiem 
ziemstw, który udziela jej pienię­
żnej pomocy. Do kupna owej po- 
sesyi należącej do spadkobierców 
Kirszenbergów miasto posiada ze­
branych w ciągu półwiecza 13 ty ­
sięcy rubli — potrzeba jeszcze 17 
tysięcy. Ale ponieważ zarówno 
Związek Ziemstw jak i p. guberna­
tor lubelski życzliwie popierają sta­
rania Komitetu Obywatelskiego w 
Lubartowie, przeto i kwestya fun­
duszów nie będzie skałą, o którą 
rozbiją się dążenia i pragnienia lu­
dności Lubartowa i całego powiatu, 
który z braku szpitala musi cho­
rych posyłać do Lublina, gdzie w 
szpitalach miejskich — nie znajdu­
ją oni przytułku, wskutek braku 
miejsca.

Właśnie dla zbadania tej sprawy 
na miejscu po porozumieniu się z 
p. Czesławem Nawrockim, przybył 
dn. 19 b. m. p. gubernator lubelski 
do Lubartowa. Na granicy miasta 
spotykany był przez deputacyę 
miejską, składającą się z pp. W ła­
dysława Rozwadowskiego, Czesława 
Nawrockiego, jako radnych i p. W. 
Śliwę, jako burmistrza. Po obej­

rzeniu tymczasowego budynku szpi­
talnego wespół z pow. Komitetem 
rady opiekuńczej, udał się on do 
owego pałacyku projektowanego na 
szpital, po drodze zaś wstąpił do 
cerkwi, następnie był spotykany 
przez kahał żydowski, do którego 
miał przemówienie. P. gubernator 
przypominał w nim żydom o ich 
obowiązkach wobec państwa i woj­
ska, nawoływał do nieuchylania się 
od powinności wojskowej, gromił 
otwieranie tajnych gorzelni i groził 
im, w razie powtórzenia podobnych 
wypadków — wysiedleniem. W stą­
pił potem po drodze do parafialne­
go kościoła św. Anny, przed któ­
rym spotkała go deputacya gminy 
Łucka z wójtem p. G. Kossakiem 
na czele, do której przemawiając, 
p. gubernator dziękował za chętną 
pomoc udzielaną władzom wojsko- 
wo-administrac,yjnym. Wreszcie do­
tarł do owej posesyi, przeznaczo­
nej na szpital, pochwalił bardzo wy­
bór i zwracając się do р. C. Nawro­
ckiego z zaproszeniem na zebranie 
gubernialnej Komisyi sanitarnej w 
celu przedstawienia kosztorysu i 
omówienia warunków nabycia, pro­
sił go o dalsze owocne zajmowanie 
się miastem i jego sprawami.

Powiatowy Komitet Obywatelski 
w Lubartowie, na którego czele stoi 
i pracuje energicznie p. Kazimierz 
Chomiński z Pałecznicy, założył w 
Lubartowie ochronkę i herbaciarnię, 
której poświęcenie odbędzie się dn. 
27 b. m., nie licząc otwarcia kur­
sów dla dzieci w Kij an ach i ochron­
ki w Krasininie. Jego również sta­
raniem odbywa się od miesiąca 
szczepienie po wsiach ospy (zaszczę- 
piono już 9,850 osobom!), niezależnie 
od szczepienia przeprowadzonego 
przez władze powiatowe, a także 
jemu zawdzięcza miasto swoją nad­
zwyczajną, niebywałą od wielu wie­
lu lat czystość i porządek.

4 lipca odbędzie się w Lubarto­
wie przedstawienie amatorskie na 
korzyść Komitetu Obywatelskiego. 
Ucząca się młodzież, która zjechała 
już na wakacye. odegra Komedyę 
Bałuckiego „Klub kawalerów” i 
„Przy kolei” komedya Jordana. s . O.

** (r) N a p a d .  W tych dniach 
w nocy na mieszkanie parobka fol­
warku Leonów, gm. Niemce dwaj 
nieznajomi, odziani w żołnierski u- 
niform i uzbrojeni w rewolwery, 
dokonali napadu zbrojnego i zabrali 
ubranie oraz różne przedmioty war­
tościowe. ,

*** (r) Za rozgłaszanie fa łszy­
wych wieści został skakany w drodze 
administracyjnej na 3 miesiące więzienia 
mieszkaniec wsi Wice-Wachddnie w pow. 
garwolińskim, Karol Nej bauer.

Z M I A S T A .
*% T e a t r  W ie lk i .  Dziś po po­

łudniu po cenach zniżonych nada­
jąca się dla dzieci opereta „Lalka”, 
urozmaicona tańcami (do lóż do­
zwala się wprowadzać dzieci); ope­
reta po dzisiejszem przedstawieniu 
schodzi z repertuaru. Wieczorem 
po raz pierwszy doskonała farsa z 
francuskiego „Teodor i S-ka”; re­
żyseruje p. Józef Winiaszkiewicz; 
zakończy przedstawienie melodyjna 
i dowcipna operetka w 1-ym akcie 
„Poczta w lesie”. W środę opereta 
„Targ na dziewczęta”, która w peł­
ni powodzenia zeszła z repertuaru.

Przedstawienie na korzyść szkoły p. 
Nieciengiewiczowej — odbędzie się w 
czwartek d. l-go Lipca daną będzie 
piękna sztuka Morstina (Autora 
„Lilii”) „Szlakiem legionów” reżyse­
ruje Dyr. Halicki.

*** P r z e d s t a w i e n i e  n a  w p i ­
s y .  Jednym z najbardziej interesu­
jących wieczorów teatralnych obec­
nego sezonu, będzie, niewątpliwie 
czwartkowe przedstawienie (l-go 
lipca) sztuki hr. Morstina: „Szlakiem 
Legionów”. Sztuka ta, ze względu 
na swą głębszą wartość literacką,

była grana na wszystkich scenach poi. 
skich z wielkiem powodzeniem. Nie 
wątpimy, że i Lublin zechce ją po- 
znać, tembardziej, że z za kulis do- 
chodzą nas wieści o wielkiem sta- 
raniu, z jakiem ją dyrektor Halicki 
p r z y g o t o w u j e .  Udział naj. 
lepszych sił obecnej trupy rokuje 
nadzieję pomyślnych rezultatów 
tych usiłowań.

Przedstawienie czwartkowe po­
winno się cieszyć specyaloem po­
parciem szerokiej publiczności jesz­
cze i z drugiego powodu. A mia­
nowicie: dochód z tego widowiska 
przeznaczono na wpisy dla bied­
nych uczniów szkoły ludowej.

Szkoła ta boryka się nieustannie, 
lecz szczególniej w tym roku prze­
łomowym, z ciągłym niedoborem 
finansowym. O pożytku szkoły, w 
której pobiera naukę przeszło 200 
chłopców, nie ma co mówić. Sądzi­
my, iż poniekąd obowiązkiem każ­
dego z nas jest popieranie szkol­
nictwa polskiego, mającego ciągle 
tak niepewne materyalne podstawy.

Idźmy więc wszyscy na czwart­
kowe przedstawienie. Bilety są do 
nabycia od wtorku w kasie tea­
tralnej.

*** (r) O g ło s z e n ie  g u b e r n a ­
t o r a .  P. gubernator lubelski wy­
dał rozporządzenie następującej tre­
ści: Z powqdu dosżłych do mnie po­
głosek, że obecnie znów można ob­
serwować wypadki, iż osoby złej 
woli odmawiają przyjęcia przy wy­
płatach pieniędzy papierowych, pod 
protekśtem діє posiadania monety 
mełalowej do wydawania reszty, u- 
przedzam ludność gubernii, że wra- 
zie wykrycia, podobnych wypadków, 
winni będą pociągani przezemnie,na 
zasadzie postanowień obowiązują­
cych dowodzącego wojskami war­
szawskiego okręgę wojennego z dn. 
3 lipca 1914г. lub głównego naczel­
nika mińskiego okręgu wojennego 
z dn. 13 lipca 1914 r., do odpowie­
dzialności w stopniu wyższym t. j. 
do zapłacenia do 3000 rb. lub zam­
knięciu w areszcie do 3-ch miesię­
cy. Rozporządzenie to datowane jest 
w dn. 26 b. m.

*** (r) Z m i a s t a .  Poza absor­
bującą wszystkie umysły wojną i 
z nią związanemi wypadkami doby 
obocnej, oraz możliwymi następstwa­
mi w przyszłości, w kołach kupiec­
kich palącą kwestyą stał się brak 
drobnych pieniędzy, zwłaszcza bilo­
nu miedzianego, co paraliżuje ruch 
w drobnych handlach i stanowi po­
ważną niedogodność. W skutek tego 
słychać liczne utyskiwania na spe­
kulantów, a ogólna tendeneya do 
zmiany pieniędzy, gdzie się da, po­
woduje jeszcze większe pogorszenie 
sprawy.
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Z PRASY R O SYJSK IE].
C h a r a k te r y s ty k a  M ak ła-  

k o w a .
A. Sawienko w Kijewlaninie daje 

następującą charakterystykę byłego 
ministra Makłakowa:

...na stanow isku m inistra okazał się 
człowiekiem, nie m ającym  żadnego przy­
gotowania, żadnej szkoły. Nie posiadał 
on ani biurokratycznego, ani społeczne­
go przygotow ania, ani naw et niezbędne­
go w ykształcenia. W rodzonego zaś po­
czucia tak tu  państwowego również nie 

i ujawnił. W bardzo krótkim  czasie stało  się 
jasnem , że na stanow isku m inistra spraw 
wewnętrznych je s t  on zupełnie nieudol­
nym. Ludzie, dobrze mu życzący, podo­
bnie ja k  ja , długo jeszcze wierzyli, że 
Makłakow z biegiem czasu rozejrzy się, 
obznajmi i będzie umiał wybrać praw i­
dłowy kierunek. Ale czas upływ ał i n a ­
dzieje gasły. W. K. Pleve powiedział k ie­
dyś o samym sobie: Przecież w rzeczy­
wistości ja  nie jestem  ministrem  spraw 
w ew nętrznych, tylko starszym  policyan- 
tem ”- Chociaż pomiędzy umarłym Pleve 
i  p Makłakowem istn ieje ogromna odle- 

I głość, jednakże tę  charak terystykę w zu­
pełności możnaby zastosow ać do m ini­
stra, k tó ry  dopiero co wstąpił; przez cały 
czas trzym ał się on stanow iska czysto 
policyjnego, w dodatku wąsko-polieyjne- 
go. Rozum mówi, że policya tylko służy 
państw u. Natom iast Makłakowowi wyda­
wało się zupełnie naodwrót; państw o is t­
nieje na to, aby rozkazyw ała mu poli­
cya. Jak  wiadomo, na stanow isku mi­
n is tra  Makłakow debiutował tem, że p ra­
wodawstwo zastąpił adm inistracyjnem i 
postanow ieniam i obowiązującemi. Uspo­
sobiło to wrogo do niego odrazu cały 
kraj. Ale Makłakow nie zrozumiał swo­
jeg o  błędu^i z uporem szedł w dalszym 
ciąffu tą  sam ą drogą. Rządy p. Makła­
kowa—je s t to n ieusta jąca w alka z in- 
sty tucyam i prawodawczemi, z ziem- 
stwem, z samorządem miejskim, z całem 
społeczeństw em  rosyjskiem . Dążył on 
do tego, aby w szystko usunąć, „zakazać” 
—wszelkiej samodzielności, wszelkich 
objawów życia.

Przechodząc następnie do działal­
ności Makłakowa w ostatnich m ie­
siącach, p. Sawienko uważa ją za 
„wprost niebezpieczną dla państw a”.

„W tym  czasie pisze — p. Sawienko — 
gdy s traszny  w róg stoi przed bramami, 
gdy niezbędnem je s t zupełne i stanowcze 
zjednoczenie wszystkich sił kraju , m ini­
s te r ten  prowadził politykę dzielenia tych 

i sił, politykę walki ze społeczeństwem. 
Prócz „buntowania się” (kramoły), które 
on dostrzegał wszędzie i we wszystkiem , 
naw et w patryotycznym  porywie spo­
łeczeństw a, p. Makłakow nie znał i nie 
w idział nic innego. W tym  czasie, gdy 
p arty e  polityczne w kraju  odrzuciły w 
zupełności walkę party jną  i politykę par- 

I ty jną , a zjednoczyły się w celu walki ze 
i strsznym  wrogiem zewnętrznym , Makła­

kow w skutek niepojętego zaślepienia u- 
parcie pozostawał na czysto party jnem  
stanow isku skrajnej prawicy (której w y­
rzekło się naw et wielu krańcowych p ra­
wicowców) i straszn ie ham ował swoją 
nieustępliw ością działalność sił społecz­
nych, skierow aną ku walce z wrogiem 
zew nętrznym . On wszystko podejrzewał, 
ze wszystkiem  „walczył” i posunął się 
do tego, że polecał urzędnikom policyi 
rew idow anie isty tucy i ziemskich.
Słowem,

„najnieudolniejszy m inister spraw  wew­
nętrznych, jakiego znała kiedykolwiek 
Rosya— i tylko gorliwość przyjaciół mo­
gła porównywać go ze S tołypinem ”.

— O —

P o s e ł  „ w a r s z a w s k i , ,  A le-  
k s ie j e w  a „ K o ło k o ł“ .

Prawicowy Kołokoł tak mówi pod 
adresem kierownika Oołos Kusi po­
sła od ludności rosyjskiej W arsza­
wy, który zawsze podkreślał podej­
rzaną lolajność Polaków i żydów:

„Kiedy uderzył grom i w ybuchnęła ol­
brzymia wojna stracił pan całkiem  pew­
ność siebie. W yleciał panu z rąk g łów ­
ny atut, zdaje się, że jedyny, którym  po­
p isyw ał się pan w Dumie i prasie. Ze 
zdumieniem pan ujrzał, że w szystk ie  n a ­
rody państwa rosyjsk iego, n ie w yłącza­
jąc  żydów, biorą udział we wspólnym  o- 
fiarnym obrzędzie. A nawet, że Polacy  
i  żydzi znaleźli się w warunkach najcięż­
szych. Zmartwił się „poseł m. W arsza­
w y ”. P istolecik—straszak trzym a jeszcze  
w ręku, ale „tarcza” odwróciła się do 
niego plecami i lecą  na nią „kufry” hord 
teutońskich. N iezręcznie w ięc było zra­
zu strzelać w p lecy obrońców jednej 
wspólnej ojczyzny i pistolecik trzeba by- 
4o położyć do koszyka, a koszyk scho­
wać do kuchni. A le czas w szystk o  śc ie ­

ra i kierow nicy Gołosu Busi, kiedy fale  
krwi sta ły  się jeszcze  gęstsze  i obfitsze, 
w yjęli swój zardzewiały rew olw er i za­
częli strzelać z niego do pokaleczonych  
resztek ludzkiego m ięsa, które zostaw ia­
ją  poza sobą i przed sobą dzicy Hunno- 
w ie”.

WOJNA.
Na m o r z u  B a lty c k ie m .

Ag. Piotrogrodzka podaje ze źródeł 
urzędowych:

„Donoszą ndstępujące szczegóły o 
niedawnym wypadku zaatakowania 
okrętów nieprzyjacielskich przez 
naszą łódź podwodną, która zderzy­
ła się z okrętem niemieckim, zdą­
żywszy przedtem wypuścić torpedę. 
Szczegóły te mają zupełnie w yjąt­
kowy charakter, wykazując z je d ­
nej strony ciężkie warunki bojowej 
pracy łodzi podwodnych wogóle i 
świadcząc o niezwykłem męstwie, 
sprawności i spokoju, okazanym 
przez skład osobisty załóg naszej 
floty podwodnej. Łódź, znajdująca 
się w morzu, zauważyła na widno­
kręgu o godz. 9 wieczorem dymy 
okrętów nieprzyjacielskich i nie­
zwłocznie wyruszyła w tym  kierun­
ku. Zbliżywszy się na odległość nie­
zbędną, pogrążyła się w wodę i, 
korzystając z peryskopu,*) wkrótce 
dokładnie obejrzała nieprzyjaciela, 
który płynął całą eskadrą w sk ła­
dzie dziesięciu okrętów liniowych i 
torpedowców. Aby przeciwnik nie 
mógł zauważyć peryskopu, komen­
dant łodzi postanowił przejść na le­
wo, gdzie łódź znalazłaby się pomię­
dzy nieprzyjacielem a słońcem. Je ­
dnocześnie widząc, iż torpedowce 
niemieckie m ają przy sobie naboje 
wybuchowe dla niszczenia łodzi 
podwodnych, postanowił atakować 
eskadrę z przodu i zgodnie z tem 
zmienił kierunek Rozległa się ko­
menda: „Przygotuj torpedy!”

Mając peryskop nad wodą łódź 
po godzinie 9-ej zbliżyła się do pły­
nącego na przodzie torpedowca w 
odległości 15—20 sążni, trzym ając 
peryskop na wysokości pół stopy 
nad wodą i nie ukryw ając się z 
tem. Torpedowiec jednak albo wca­
le nie zauważył łodzi, albo zauwa­
żył zbyt późno, gdyż kierunku nie 
zmienił. Chcąc rozwinąć działania 
poza linią torpedowców, łódź usu­
nęła się nieco na lewo pod przód 
drugiego torpedowca i, aby uniknąć 
zderzenia z nim, schowała peryskop 
i pogrążyła się o 50 stóp, poczem 
w łodzi wyraźnie słyszano szum 
śrub płynącego nad. nią okrętu nie­
przyjacielskiego. „Prosto, ster na 
prawo, podnoś się!”; na głębokości 
35 stóp łódź podniosła peryskop.

W tej-że chwili na prawo zauwa­
żono przód okrętu czołowego, k tó ­
ry przecinał drogę w odległości naj­
wyżej 20 sążni. „Strzelaj na prawo, 
całą siłą pary, pogrążać się!” Torpeda 
została wypuszczona, lecz potem 
nastąpiło zderzenie, rozległ się 
straszliwy grzmot, cała łódź zadrża­
ła, wewnątrz pękały szkła latarni 
elektrycznych, spadały naczynia i 
różne drobiazgi. Na górze zaś coś 
skrzypiało i darło się. Łódź prze­
chyliła się na prawą stronę o 25 
stopni, tak, że ludzie nie mogli 
stać i trzymali się za co się dało. 
Na szczęście nikt nie stracił przy­
tomności, wszystkie rozkazy były 
wykonane szybko i dokładnie. Dzię­
ki szybkiemu ruchowi naprzód, jak 
również dzięki temu, iż okręt w 
środku się rozszerza, łódź, znajdu­
jąc się pod pancernikiem niemiec­
kim, szybko wzięła kierunek od­
wrotny i została odrzucona na bok. 
Napełniwszy cysterny wodą, ko­
m endant zdążył odejść od okrętu i 
pogrążyć się głębiej. Przepłynąwszy

*) Przyrząd, służący do obserw acyi po­
w ierzchni morza z g łęb i łodzi podwodnej.

pod wodą, na głębokości 76 stóp u- 
słyszono w łodzi silny wybuch, k tó ­
ry falą przechodził od steru ku 
przodowi, oraz szczęk żelaza. 
Dźwięk ten był tak  silny, iż kapi­
tan przypuszczał nawet, że łódź 
jest uszkodzona podczas zderzenia 
i obecnie, nie wytrzymawszy ciśnie­
nia wody, rozpada się, dlatego też 
rozkazał podnieść się na wysokość 
60 stóp, aby zbadać sprawę, jednak 
zbliżający się hałas śrób jakiegoś 
wielkiego okrętu zmusił łódź do 
ponownego opuszczenia się na głę­
bokość 80 stóp. W ielokrotne usiło­
wania wypłynięcia nie udały się, 
ponieważ, gdy tylko łódź podnosiła 
się na wysokość 50 stóp, ponownie 
słychać było nad nią hałas śruby 
okrętów i torpedowców eskadry nie­
przyjacielskiej, która prawdopodo­
bnie, w zamieszaniu ogólnem, pły­
wała nad miejscem, gdzie znajdo­
wała się łódka. Z oliwiarki perysko­
pu ciekło i wkrótce stwierdzono, iż 
peryskop został podczas starcia 
zgięty.

Ponieważ woda, chociaż w nie­
wielkiej ilości, wpływała do łódki, 
ta ostatnia powoli traciła zdolność 
pływania pod wodą. Dla tego kapi­
tan rozkazał od czasu do czasu o- 
czyszczać cysternę i wypompowy­
wać wodę, jednak rzadko, w oba­
wie, aby razem z wodą nie wypły­
wała na wierzch oliwa, co pozwoli­
łoby torpedowcom nieprzyjacielskim 
odnaleźć łódź i śledzić ją.

0  g. 12 w nocy, gdy się już zro­
biło zupełnie ciemno, łódź wy­
płynęła się na powierzchnię i po­
płynęła ku brzegowi. Ogółem łódź 
przebyła pod wodą od g. 7 m. 19 
wiecz. do 11 m. 30 wiecz. Przy­
musowy pobyt ten pod wodą oraz 
skrzywienie peryskopu uniemożli­
wiły niestety stwierdzenie naoczne, 
czy atak  łodzi był pomyślny i czy 
słyszany wybuch był rezultatem  
wypuszczenia torpedy na okręt nie­
przyjacielski.

— o —

N o w e o k r ę t y  f lo ty  n ie ­
m ie c k ie j .

Do Daily Mail telegrafują z New 
Yorku, że oficer niemiecki, bawią­
cy w Holandyi, w liście do swego 
przyjaciela w New Yorku pisze, że 
od początku wojny Niemcy zakoń­
czyli budowę drednouta pojem­
ności 25,600 tonn i krążownik - dre­
dnouta pojemności 26,200 tonn, 
z szybkością 28 węzłów, typu 
„Derflinger”. Na każdym okręcie 
12-calowe działa zastąpione zostały
15-calowemi. Dwa inne krążowniki 
również zostały ukończone, a pod 
koniec tego roku Niemcy mieć bę­
dą cztery nowe drednouty i 
znaczną ilość krążowników. Okręty 
te również uzbrojone będą w 15- 
calowe działa. W pobliżu Liege 
Niemcy zbudowali 12 małych łodzi 
podwodnych pojemności 200—250 
tonn. Łodzie te mogą być przewo­
żone koleją. Szybkość ich pod wodą 
wynosi 12 węzłów, a na powierzch­
ni wody 16 węzłów. Łódki te  rów­
nocześnie mogą wyrzucić dwie mi­
ny. Zakłady „Deutschland”, Krup­
pa, „W ulkan”, „Howaldi”, „Blom i 
Voss” oraz „Schichau" od początku 
wojny budują 24 łodzie podwodne 
po 1200 tonn pojemności każda, z 
szybkością pod wodą 16 węzłów, 
a, na wodzie 20 węzłów.

— o —

W o ś w ie t l e n iu  u p z ę d o w e m .
Nasz Wiestnik pisze:
Natężenie, niezbędne do długo­

trwałego natarcia armii niemieckiej 
nie mogło nie wywołać wycieńcze­
nia wojsk austro-niemieckich, któ­
re zupełnie obdarły się i wynędz­
niały. Pierwotne podniesienie du­
cha, podtrzymujące nacierające ma­
sy w ich nagłem dążeniu naprzód, 
zastępuje reakcya i przemęczenie. 
W ojska potrzebują odpoczynku,

wyczekują go i żądają. Obietnice 
naczelników niemieckich, że co­
roczne wylewy czerwcowe, wywo­
ływane letniem  topnieniem śnie­
gów w Karpatach (przybór święto­
jański) odetną wojska rosyjskie od 
tyłów i ułatw ią przyprzeć je do 
Sanu i Wisły, zawiodły oczekiwa­
nia naszych wrogów. Widzą oni 
przed sobą świeże wojska, wzmac­
niane z każdym dniem, sami zaś 
oddalają się od swego kraju—słabi 
duchowo i materyalnie.

Nasza armia i armia austro-nie- 
miecka podobne są do dwóch na­
ciskających się wzajemnie sprężyn 
spiralnych. Z początku nasza sprę­
żyna była rozciągnięta i musiała 
się ściągać pod naporem mocno 
zwartej sprężyny nieprzyjacielskiej, 
obecnie nieprzyjacielska sprężyna 
rozluźniła się, a nasza z dnia na 
dzień coraz bardziej się zwiera. 
Nadchodzi chwila, w k łórej sprę­
żyna nasza, mocno zwarta i dążąca 
do rozluźnienia się, wyprostuje się 
i zada cios śm iertelny słabnącemu 
wrogowi.

Czy starczy mu wytrzymałości 
do systematycznego skręcania się, 
czy potrafi odejść w porządku tak  
jak to udało |się naszym wojskom, 
czy nie osłabi go przemęczenie, 
wywoływane ciężkiem natarciem  z 
męczącymi marszami gęstych mas? 
Biada wtedy armii, jeśli ona zacz­
nie się staczać z powrotem szyb­
ciej niż należy i przeciążona m asa­
mi artyleryi nie da sobie rady z 
naszemi drogami—wtedy czeka ją 
zgubny rozstrój i niezmierne straty .

Chwała Bogu, skręcając się, w 
porządku odciągnęliśmy nasze 
wojska i starczy nam sił do sy­
stematycznego, stopniowego zbliża­
nia się do swego terytoryum, z 
którego czerpiemy siły duchowe i 
materyalne. Nie bacząc na brak 
przyzwyczajenia cofania się, wyko­
naliśmy szczęśliwie ten manewr i 
teraz będziemy obserwować, jak u- 
da się on naszym wrogom.

Trudno wskazać chwilę puszcze­
nia w ruch naszej skręconej sprę­
żyny, ale jest ona bliska, a wraz z 
nią "bliska jest godzina rozrachun­
ku ze zdziczałym wrogiem, z k tó­
rym nie porachowaliśmy się jesz­
cze za barbarzyńskie sposoby wal­
czenia i znęcania się nad bezbron­
ną ludnością. Im silniej ściśnie się 
nasza sprężyna, tem  silniejsze bę­
dzie rozprężenie się i tem bardziej 
śmiertelny będzie cios!”

— o —

Pod K o ś m ie r z y n e m .
Opowiadania jeńców mają tę za­

letę że m alują żywo przeżywane 
zdarzenia w ciasnych ramkach wo­
jennego epizodu, ale zarazem tę na­
turalną wadę, że nie obejmują nig­
dy ogólnej sytuacyi i przesiąknięte 
są najczęściej pesymizmem. To też 
z dużą rezerwą należy przyjmować 
zwierzenia jeńców, którzy przyby­
wają do Kijowa i dzielą się wraże­
niami z wywiadowcami dzienników. 
O zaciętych bojach nad Dniestrem 
opowiadał pewien jeniec austryac- 
ki co następuje:

Po zbombardowaniu ogniem praw­
dziwie huraganowym pozycyi rosyj­
skich na lewym brzegu D niestru dn.
16-go b. m. wojska niemiecko-au- 
stryackie, ponosząc znaczne straty, 
zaczęły się przeprawiać na drugi 
brzeg rzeki. Liczbę mostów ponto­
nowych powiększano w miarę roz­
woju operacyi na przeciwległym 
brzegu, które początkowo, przed na­
dejściem posiłKów rosyjskich, były 
pomyślne. Przed wieczorem po za­
ciętej walce, opanowano wsie oraz 
wzgórza. Centrum linii bojowej 
wysunięte było naprzód, tworząc 
łuk o nieprawidłowej linii falistej, 
przywierający obydwu swymi koń­
cami do rzeki. Przed zachodem 
słońca pułki niemieckie, popierane 
przez artyleryę lekką i ciężką prze*
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szły do ataku na pozycye rosyjskie, 
położone na południe od wsi Koś- 
mierzyn, lecz napotkały stanowczy 
i skuteczny opór. Dokonano jeden 
po drugim sześć ataków, odpartych 
ze znacznemi dla Niemców stratami. 
Przestrzeń około trzech kilometrów 
kwadratowych usiana zastała sto­
sami trupów i rannych, którzy wraz 
z kilkuset jeńcami dostali się w 
ręce rosyjskie.

Odrzuciwszy Niemców na ich po­
przednie pozycye, wojska rosyjskie 
same przeszły do natarcia, atakując 
świeże okopy niemieckie. W nocy 
po walce na bagnety Niemcy opuś­
cili swe pozycye, podpalając opusz­
czone wsie. Tymczasem nieustają­
cy ani na chwilę ogień artyleryi 
niemieckiej spotężniał jeszcze bar­
dziej, zasypując pozycye rosyjskie 
szrapnelami i ciężkimi pociskami. 
Ogień armatni trwał bez przerwy 
do godz. 9-ej rano, dnia następnego 
poczęm Niemcy ponownie przeszli 
do ataku. Idące zwartym szykiem 
kolumny niemieckie podpuszczono 
bez wystrzału na dystans paruset 
kroków, poczem zmuszono je do 
ucieczki salwami karabinowemi i 
morderczym ogniem kulomiotów, 
kładąc trupem i raniąc kilkuset ata­
kujących. W ciągu całego dnia, 
zmieniając nieustannie kierunek ata­
ków, jak gdyby szukając najsłab­
szego miejsca w linii frontu rosyj­
skiego, pułki niemiecko-austryjackie 
nacierały bezskutecznie na szereg 
pozycyi rosyjskich. Ataki kończyły 
się najcięższa walką na bagnety. 
Zaciętość z obydwu stron była o- 
gromna. Wyrywano sobie nawza­
jem karabiny, a gdy nie było już 
broni w ręku walczono na pięście.

Pomimo nadludzkich wysiłków o- 
pór atakujących został złamany. 
Tego dnia wieczorem, nie zaprze­
stając walki, wojska rosyjskie śmia­
łym kontratakiem zdobyły szereg 
pozycyi niemieckich.

praw stanu i zesłanie na osiedlenie, 
za to, źe będąc sanitaryuszką w szpi­
talu ujazdowskim, rozwinęła anti- 
państwową agitacyę wśród żołnierzy 
pochodzenia, polskiego i rozdawała 
literaturę nielegalną.

Z k r a j u .
— Z W arszaw y.Q berpo licm aj- 

ster wydał polecenie podwładnym 
organom policyjnym aresztować oso­
by, trudniące się wyławianiem drob­
nych pieniędzy.

Sąd wojenno-polowy skazał miesz­
kankę m. Warszawy 31-letnią Maryę 
Salingier, na pozbawienie wszystkich

— Pod A u s tr y a k ie m  i P r u ­
s a k ie m .  Korespondent Gazety 
Warszawskiej pisze: W częściach 
Królestwa, zajętych przez Niemców, 
panuje porządek i spokój. Zasiewy 
odbyły się wszędzie normalnie. 
„Brotkart” jeszcze niema, ale mają 
być wkrótce wprowadzone. Położe­
nie ludności we włocławskiem i 
kaliskiera jest znośne albo i dobre, 
w piotrkowskiem—straszne, bo pa­
nuje tam głód i zaraza. Delegaci, 
którzy objeżdżali te powiaty z ra­
mienia komitetu poznańskiego, nie 
mają słów dla zdolności organiza­
cyjnych i zaradności naszych współ­
obywateli; idą tak daleko, że każą 
uczyć się od nich Księstwu.

Rząd usiłuje wciągnąć obywateli 
polskich do współpracy, ale oni za­
chowują się wobec tych awansów 
bardzo chłodno. Żadnych urzędów 
nie przyjmują, uczestniczą czasem 
tylko w komisyach podatkowych i 
innych. Raporty urzędowe stwierdza­
ją, że Prusy nie mogą liczyć na ni­
czyje sympatye w powiatach zaję­
tych. Mimo to wzajemne stosunki 
są poprawne. Między rządzącymi 
temi ziemiami „oberregierungsrata- 
mi” znajdujemy i nazwisko Dziem­
bowskiego, osławionego ze sprawy 
Rydzyńskiej, który, zdaje się, spa­
lił za sobą wszystkie mosty.

Opłakane jest położenie ludności 
w powiatach Królestwa, zajętych 
przez Austryaków oraz w powia­
tach Galicyi zachodniej, które zmien­
ne koleje wojny oddają znowu pod 
władzę austryacką. W pierwszych 
panuje nędza i ludzie umierają z 
głodu, drugie zaś są teatrem okru­
cieństw rozwścieczonego żołdactwa. 
Wszelkie reklamacye u władz cen­
tralnych w Wiedniu spotykają się 
z bezradnem rozkładaniem rąk i 
zwalaniem wszystkiego na czasy i 
władze wojenne. Naczelny Komitet 
Narodowy jest pod tym względem 
bezsilny; pewne znaczenie politycz­
ne utrzymuje się tylko z powodu 
egzystencyi legionów, wysyłanych 
zresztą na najcięższe pozycye i 
dziesiątkowanych.

Z R o s y i .
X  K o m isy a  do  s p r a w  p o l­

s k ic h .  Do komisyi piotrogrodz- 
kiej do spraw polskich mają być 
powołani z pośród rosyjskich dzia- 
łaczów społecznych, między inne- 
mi, pp.: Samarin, poseł do Dumy 
ks. Mirskij, interesujący się sprawą 
polską, oraz posłowie do Dumy z 
irakcyi nacyonalistów, pp.: Bała-
szow i Szulgin. Oprócz nich, w pra­
cach komisyi weźmie udział także 
jeden z przedstawicieli kadetów 
oraz jeden z posłów innej frakcyi.

X  P io tr  S tr u v e .  Bień donosi 
iż konferencya partyjna k.d. uchwa­
liła potępienie dla Piotra Struvego 
za jego wystąpienia w kwestyi u- 
kraińskiej. Na skutek tego Piotra 
Struve wystąpił ze składu komitetu 
centralnego stronnictwa. (P. Struve e 
znany publicysta kadecki, występo­
wał w ostatnich czasach ostro prze­
ciw Ukraińcom, nie uznając ich od­
rębności. Przyp. Red.).

Informacye i pogłoski.
(§) O z a c h o w a n i e  p r a w a  handlu*

W ładze miejscowe żądały, ażeby wysłani 
lub m ający być w ysłanym i poddani państw 
w ojujących z Rosyą in teresy  swe handlo- 
we i przemysłowe likwidowali. Wymaga- 
n ia  te  staw iały  wielu poddanych austry. 
ackich i niemieckich, pochodzenia słowian- 
skiego w bardzo przykrej sytuacyi. Z tego 
powodu do prezesa ministrów Goremykina, 
oraz m inistra finansów i handlu zwróciły 
się telegraficznie z proźbą o zniesienie te­
go rozporządzenia następujące instytucye: 
Tow. pomocy dla jeńców, Tow. rolnicze, 
Tow. przemysłowców Królestwa polskiego i 
Tow. słowiańskie.
Na skutek  tych  s ta rań  poseł Święcicki o- 
trzym ał ze sfer m iarodajnych telegraficzną 
wiadomość z P iotrogrodu, iż w Radzie mi- 
nistrów  będzie rozpatryw aną ta  spraw a i 
załatw ioną pomyślnie, w ten  sposób, iż za­
równo w ysłani już w głąb Cesarstw a, jak 
i m ający być w ysłanym i pochodzenia sło­
wiańskiego, będą mogli zachować swe pra­
wa prowadzenia interesów  handlowych i 
przemysłowych, udzielając do prowadzenia 
ich plenipotencyi upatrzonym  przez siebie 
osobom.

Zł  ś w i a t a .
-|- Ż ydzi z a  w y d a la n ie m  

ż y d ó w .  Gazety żydowskie zazna­
czają z oburzeniem fakt, że z Wę­
gier wysłano wszystkich żydów bez­
domnych, zbiegłych z Galicyi. Lecz 
z większem jeszcze oburzeniem do­
noszą, że stwierdzono, iż wybitni 
żydzi z Budapesztu sami starali się 
u władz węgierskich o wydalenie z 
miasta bezdomnych z Galicyi. Jed­
nocześnie stwierdzono, że „sfery o- 
ficyalne żydowstwa węgierskiego 
nie przedsięwzięły żadnych środków 
w celu zniesienia rozkazu o wysła­
niu bezdomnych”. Pod tym  wzglę­
dem różnią się bardzo „wybitni ży­
dzi” warszawscy. W Warszawie bo­
wiem nietylko przeciwdziałano za­
mierzonemu przez władze wysłaniu 
żydów bezdomnych, lecz zawsze i 
przed wojną okazywano niezmierną 
gościnność wszelkiemu litwactwu, 
jako współwyznawcom”.

+  Z A u str y i .  Z Wiednia dono­
szą, że rozporządzenie ministeryal- 
ne, pozwalające osobom, znajdują­
cym się na froncie, zawierać związ­
ki małżeńskie przez pełnomocników 
wywołało gwałtowny protest ze 
strony duchowieństwa katolickiego. 
Rozporządzenie zostanie wobec tego 
prawdopodobnie cofnięte.

— Rada ministrów postanowiła 
przedłużyć na 4 miesiące ogólne 
moratoryum wekslowe w Królestwie 
Polskiem i w gub. chełmskiej.

— Rada ministrpw wyasygnowała 
3 miliony rubli komitetowi obywa 
telskiemu Warszawy na zaopatrzę 
nie ludności w opał i żywność.

— K ancelarya generał-gubem atora otrzy­
m ała następujące zawiadomienie:

D epartam ent m inisteryum  ośw iaty komu 
nikatem  z dn. 15 kw ietnia st. st. za № 1805$ 
podaje do wiadomości o Najwyżej zatwier- 
dzonej w dn, 25 m arca uchwale Rady ml 
nistrów  w dn. 10.3 aby asygnować 300,000 
rb. na wypłacenie nauczycielom szkół lu­
dowych nieotrz ym anego przez nich części 
wynagrodzenia, pochodzącego ze składek 
szkolnych, k tórych  gm iny zebrać nie mO' 
gły z powodu działań i spustoszeń wojen 
nych.W  miesiącu maju na rachunek 300,000 
asygnowano 100,000.

Zasady udzielania kredy tu  n a  ten  cel są 
następujące.

1) W ydaje się w m iarę rzeczywistej pO' 
trzeby jako  sumy zwrotne, podlegające a' 
m ortyzacyi przez gm iny w ciągu 3 la t po 
ukończeniu wojny.

2) W ypłacanie pensyi n a  rachunek tej 
sumy dokonywać się może ty lko w miej­
scowościach, dotkniętych wojną.

3) Zapomogi otrzym ywać mogą tylko nau­
czyciele szkół ludowych. Nauczycieli szkół 
miejskich praw o to nie dotyczy. Oprócz 
tego zastosowano do nauczycieli „prawo 20 
sierpnia 1914 roku“.

Na zasadzie tego praw a należy się nau­
czycielom ludowym ze specyalnych fundu 
b z ó w  bezzw rotna zapomoga w wysokości 
dwumiesięcznej pensyi.

fl
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Szybho janj0 dohładnie
pracują znane ze swej dobroci Ż N I W I A R K I  
M A C  C O R M I C K A  które polecamy szcze­
gólnie w tym roku z powodu absolutnego braku 
szpagatu do wiązałek. Posiadamy również stale na 
składzie części zapasowe do żniwiarek MAC COR­

MICKA, oraz polecamy

Chwytacie do ziarna
które okazały się w zastosowaniu do żniwiarek 

nadzwyczaj praktyczne.

Lubelskie Biuro Handlowe
350»

nttilt: I. liwski І liwski i M m .

s  K S I Ę G A R N I A
antyfcwarnia i skład m a te r .  p iśm iennych 

W. C h o lew iń sk i  
0  LUBLINIE, ul. Foczątkow ska, №  1

z  d n .  I -g o  L ip c a  r .  b .  w p r o w a d z a  
s p r z e d a ż  p o j e d y n c z y c h  n u m e ­
r ó w  p i s m  c o d z i e n n y c h  i p e r y o d y -  

c z n y c h .
Prenum eratorzy sta li ostrzym ują tygodni­

ki w ^oboty  i niedziele.

ROZPOCZĘTO SPRZEDAZ

Guhr u „RLEMEflSÓr
w S K Ł A D Z I E

p r z y  u l i c y  P o c z ą t k o w s k i e j  Ms 14.

DROBNE OGŁOSZENIA.

Ad m i n i s t r a t o r ó w ,  Buchalterów, Bu- 
chalterki, Korespondentów, Korespon­

dentki, Kasyerów, Kasyerki, Ekspedytorów, 
Rządców, Ekonomów, praktykantów  gospo­
darczych — poleca B i u r o  GOŁĘBIEW­
SKIEGO — Lublin.

Cz e r e ś n i e  w y b o r o w e ,  codzień świeże 
transporty . Cena nizka — detalistom  

hurtow a w „POMONIE’’— Kapucyńska, № 4.

Dw i e  k r a w c o w e  (uciekinierki) wsku­
tek  wojny pozostałe bez zajęcia — 

przyjm ą szycie w mieście lub na wyjazd. 
Wiadomość — Marja Długopz i Aniela 
Książkiewicz—Rury, dom p. Suligowskiego 
(w księżym ogrodzie).

D l  POKOJEDo «p o jęc ia  Т Ц 'Г
z  p r z e d p o k o j e m  i k u c h n i ą  z wygo 
dami. Wiadomość — O G R O D O W A ,  № 6.

777

Ga r n i t u r  m a r y n a r k o w y  używany 
k u p i ę .  Adres proszę zostawiać w 

Adm inistracyi „GŁOSU”. 760

Ko n d y c y ą  lub inne odpowiednie zaję 
cle przyjm ie nauczyciel ludowy. poz-| 

bawiony pracy z powodu wójny. W iado­
mość: Kraśnik—E. Rycerz.

Ma t u r z y s t a  szkoły polskiej p o s z u ­
k u j e  KONDYCJI. Wiadomość w

Redakcyi.
g y g a t u r z y s t a  gimnazjum Lubelskiego

p o s z u k u j e  KOREPETYCJI 
Wiadomość w A dm inistracyi „GŁO^U”,

Po k ó j  k a w a l e r s k i ,  dobrze umeblowa­
ny w śródmieściu, u inteligentnej ro­

dziny. Oferty przyjm uje Administracya 
„GŁOSU”—dla M. Lembicza.

P o w r o ź n i k  galan tery jny  — specyalność 
sieci wszelkiego rodzaju — poszukuję 

pracy. Wiadomość — Szopena—22; m. 13.

Po t r z e b n y  zaraz kowal - mechanik 
dobremi świadectwami — do kantoru 

służbowego A. Gołębiewskiego — ul. Szpi­
talna.

P o s z u k u j ą  m i e j s c a  kasjera, maga­
zyniera lub jakiegokolwiek. W ymaga­

nia skromne. Świadectwa chlubne posiadam- 
Z powodu wojny jestem  bez zajęcia Adres: 
ul. Żmigród, № 8; m. 7. Józef Wójtowski.

Zn a l e z i o n y  dokum ent stanow iący opif 
ruchomości i nieruchomości, po zmar­

łym Franciszku W ojtiuku, je s t do odebra­
n ia w Redakcyi „GŁOSU".

Redaktor i kierownik literacki W . K ry ń s k i .
Druk. Ziemiańska d-ra E. Kunczyńskiego, Gubernatorska 10.

Redaktor odpowiedzialny i wydawca F. N lo s k a le w s k i
ДОЗВОЛЕНО ВОЕННОЙ ЦЕНЗУРОЙ, ЛЮБЛИНЪ 16-го ІЮНЯ


